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JU L JU SZ  SŁOW ACKI.

Hymn o zachodzie siońca na morzu.
Sm utno mi, Boże! D la m nie na zachodzie 
R ozlałeś tęczę b lasków  prom ienistą;
P rzede  m ną gasisz w lazurow ej w odzie 
G w iazdę ognistą.
Choć mi tak n iebo ty złocisz i m orze 
Sm utno mi, Boże!

Jak  puste  kłosy z podniesioną głow ą,
S toję rozkoszy próżen i d o sy tu ;
Dla obcych ludzi mam tw arz jeanakow ą 
Ciszę b łęk itu
Ale przed T obą g łą b  serca otw orzę,
Sm utno mi, Boże!

Jako  na m atki odejście się żali 
M ała dziecina, tak ja płaczu blizki,
Patrząc  na słońce, co mi rzuca z fali 
O sta tn ie  błyski,
Choć wiem, że ju tro  b łyśn ie  now e zorze,
Sm utno mi, Boże!

Dzisiaj na wielkim m orzu obłąkany,
S to  mil od brzegu i s to  mil przed brzegiem  
Spotkałem  lo tne  w pow ietrzu  bociany 
Długim  szeregiem :
Żem je znał kiedyś na polskim ugorze,
Sm utno tgi, Boże!

Żem często  dum ał nad m ogiłą ludzi,
Żem nie znał p raw ie rodzinnego domu,
Żem był, jak pielgrzym , co się w drodze trudzi 
Przy  blaskach grom u,
Że nie wiem, gdzie się w  m ogiłę położę,
Sm utno mi, Boże! <
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Ty będziesz w idział moje b iałe kości,
W straż  n ieoddare  kolum nowym  czołom ; 
Alem jest, jako  człowiek, co zazdrości 

^M ogił.... popiołom .
W ięc, że nieznane go tu jesz  rm łoże,
Sm utno mi, Boże!

Kazano w kraju  niew innej dziecinie 
M odlić się za mnie codzień, a ja  przecie 
W iem , że mój o k rę t nie do  kraju płynie, 
P łynąc po  św iecie.
W ięc, że m odlitw a dziecka nic nie może, 
^m utno  mi, Boże!

N a tęczę blasków , k tóra  tak ogrom nie 
An li T w oi w niebie rozpostarli,
Nowi gdzieś ludzie w sto  lat będą po mnie, 
Patrzący, marli....
Nim się przed m oją nicością ukorzę,
Sm utno mi, Boże!

HENRYK SIEN K IEW IC Z.

Łowy w puszczy.

W

F igli leśnicy poczęli pod w odzą w ielkiego łow czego 
rozsta iać myśliwych długim  rzędem  na skraju polany tak, 
aby będąc sam i w ukryciu, mieli przed sobą pustą  prze- 
str -eń, ułatw iającą strzały  z kusz i łuków . D wa krótsze 
boki polany obstaw ione były  sieciami, za którem i taili się 
boro" naw rotnicy", których obowiązkiem by ło  naw racać 
zw ierza k i  strzelcom , lub. jeśli nie dając się spłoszyć, za- 
plątyw ai lę w sieciach, dobijać go  oszczepami. N ieprzeli­
czone grom ady Kurpiów, um iejętnie rozstaw ione w tak zw a­
ną otokę, m iały pędzić wszelkie żywe stw orzenie z głębi 
leśnych na polanę. Za strzelcam i znów znajdow ała się sieć, 
rozcięta w tym celu, by  zwierz, który  zdoła przedrzeć się 
przez szereg, został nią pow strzym any i w jej skrę­

t a c h  dobity.
P ' s taną ł w pośrodku szeregu w lekkiem zagłę­

bieniu, które b ieg ło  przez całą szerokość polany. G łów ny 
ło czj rokota z M ocarzewa, w ybrał mu to  stanow isko, 

5} wiedząc, że tern w łaśnie w głębieniem  będzie pom ykał przed 
ibką najgrubszy zwierz z puszczy. Sam książę m iał w  rę­

ku Kuszę, tuż pod bokiem  pana s ta ł oparty o drzew o ciężki 
ezczep, a nieco z ty łu  trzym ali się dw aj „b ro ń cy "  z topu- 
ami na ram ionach, ogrom ni, do  pni leśnych podo b ri, któ- 
zy, prócz toporów , mieli jeszcze go tow e napięte kusze dla 
x>dania księciu w  razie potrzeby. Księżna i panny dw or-
fcie me zsiadały z koni, albowiem  nie zezw alał na to 
igdy książę ze w zględu na n iebezpieczeństw o od tu rów  i 

rów, przed których wściekłością łatw iej się by ło  w ra- 
le w ypadku chronić konno, niż pieszo. De Lorche, lubo 
ezwany przez księcia, aby  zajął miejsce po praw ej jego 
ro.ne, prosił, aby mu w olno by ło  zostać dla obrony dam

a koniu, i s ta ł opodal księżnej, do d ługiego gw oździa po ­

dobny, z rycerską kopią, 7 której podrw iw ali z cicha pod 
wąsem  M azurow ie, jako z broni m ało  na łow ach przydatnej. 
Z byszko zaś w bił oszczep w śnieg, kusze przekręcił na 
plecy i s ta ł także przy koniu księżnej ku obronie kobiet.

Tym czasem  daleko, daleko w g łęb i puszczy ozw ały się 
rogi kurpieskie, którym  z polany odpow iedział krótko w rza­
skliw y g ło s krzyw uły —  poczem  nastała  cisza zupełna. Ledwie 
niekiedy zaskrzeczała sójka w w ierzchołkach sosen, niekiedy 
zakrakali jak kruki ludzie z otoki. M yśliwi w ytężyli oczy 
na b iałą pustą  p rzestrzeń, na k tórej w iatr po ruszał oszromo- 
nem sitow iem  i bezlistnym i krzam i wikliny, —  każdy cze­
kał z niecierpliw ością, jaki też pierw szy zwierz pojaw i się 
na śniegu, —  w ogóle zaś w różono sobie łow y obfite  i 
w spaniałe, gdyż puszcza roiła się od żubrów , turów , dzi­
ków. K urnie wykurzyli też z barłogów  i kilka niedźw ie­
dzi, k tó re  zbudzone w ten sposób, chodziły po  gąszczach 
złe, g łodne i czujne, dom yślając się, że w krótce przyj­
dzie im stoczyć w alkę nie o spokojny sen zimowy, ale o 
życie.

T rzeba  by ło  jednak czekać d ługo, gdvż ludzie, któ­
rzy parli zw ierza ku klam rom  otóki i ku polanie, zajęli o- 
g ro m ry  szm at boru i szli z tak daleka, że do uszu myśli­
wych nie dochodziło  naw et szczekanie psów , k tóre zaraz 
po  odezw aniu się trąb  spuszczone zostały  ze smyczy. Jeden 
z nich, spuszczony widocznie za wcześnie, albo też w łó­
czący się luzcłn za chłopam i, ukazał się na polanie, i 
przebiegłszy ją cała z nosem ku ziemi, przeszedł między 
m yśliwcam i. I znów uczyniło się pusto  i cicho, tylko na­
w rotnicy krakali ciągle, jak krucy, dając w ten sposób znać, 
że w krótce robo ta  się rozpocznie. Jakoż po upływ ie kilku 
pacierzy na skraju pojaw iły się wilki, które, jako najczu, 
niejsze, pierw sze usiłow ały  się u 'ynieść z obieży. Było ich 
kilka. Ale w ypadłszy  na polanę i zaw ietrzyw szy w okół lu­
dzi, da ły  znów  nurka w bór, szukając w idocznie innego 
w yjścia. Potem  dziki, w ynurzyw szy się z kniei, poczęły 
biedź długim  czarnym  łańcuchem  przez zaśnieżoną prze­
strzeń, podobne z dala do  sw ojskiej trzody chlew nej, która 
na w ołanie gospodarnej niew iasty zdąża, trzęsąc uszym a, 
ku chacie. Ale łańcuch ów zatrzym ał się, słuchał, w ietrzył 
—  zaw racał i znów  słuchał; w yboczył ku sieciom i po- 
cruw szy naw rotników , znów puścił się ku m yśliwym , chrapiąc, 
zbliżając się coraz ostrożniej, ale coraz bardziej, póki wreszcie 
nie rozległ się szczęk żelaznych zastaw ników  przy ku­
szach, w arko t gro tów , i póki pierw sza krew  nie splam iła 
bladej śnieżystej pościeli.

W ów czas rozległ się okrzyk i stado  rozproszyło  się, 
jakby w  nie piorun uderzy ł; jedne poszły naoślep przed sie­
bie, drug ie  rzucdy się ku sieciom, inne poczęły biegać to 
w  pojedynkę, to  po kilka, m ieszając się z innym zwierzem, 
od k tó rego  zaroiła się tym czasem  polana. Już też docho­
dziły  w yraźnie do uszu g łosy  rogów , ujadania psów  i da­
leki g w ar ludzi, idących w g łów nej ław ie z g łęb i boru. Atiesz- 
kańcy leśni, odpędzani z Poków  przez rozciągnięte szeroko 
w puszczy skrzydła otoki, zapełniali coraz szczelniej leśną 
Jąkę. Nic podobnego  nie m ożna było  zobaczyć nietylko w 
kraiach zagranicznych, ale naw et i w innych ziemiach pol­
skich, w  k tórych  nie b y ło  już takich puszcz, jak na M a­
zowszu. Krzyżacy, chociaż byw ali na Litwie, gdzie czasem 
zdarzało się, że żubry, uderzając na w ojsko, spraw iały  w 
niem zam ieszanie —  dziwili się niepom ału tej niezm iernej 
ilości zw ierza, a zw łaszcza dziwił się pan de Lorche. S to­
jąc przy księżnej i dw orkach jak żóraw  na straży, a nic mo­
gąc  się z żadną rozm ówić, począł on już by ł nudzić się, 
m arznąć w sw ej żelaznej zbroi i mniemać, że łow y chybiły. 
Aż o to  u jrza ł przed soba całe stada lekkonogich sarn, p ło­
wych jeleni i łosiów , o łbach ciężkich, ukoronow anych, po­
m ieszane z sobą, w ichrzące po polanie, oślepione trw ogą 
i szukające napróżno w yjścia. Księżna, w której na ten 
widok zagrała K iejstutow a ojcow ska krew, w ypuszczała g ro t 
za g ro tem  w ow ą pstrą  ciżbę, pokrzykując z radości za 
każdym razem , gdy  ugodzony jeleń lub łoś w spinał się 
w pędzie do  góry , a następnie w alił się ciężko i kopał śnieg 
nogami. Inne dw orki pochylały też często tw arze ku ku­
szom , albow iem  w szystkie ogarnął zapał myśliwski.

Lecz uw agę pana de Lorche zw rócił ogrom ny, siwy na 
karku i łopatkach niedźwiedź, który  niespodzianie w ychy­
nął z szuw arów  w  pobliżu strzelców . Książę strzelił do 
n iego z kuszy, a  następnie w ypadł do  niego z oszcze­
pem, i gdy  zw ierz podniósł się na zadnie łapy, rycząc o- 
kropnie, •— sk łu ł go  na oczach całego dw oru tak spraw nie 
i szybko, iż żaden z dw u „b rońców " nie po trzebow ał użyć 
topora. Pom yślał tedy  m łody Lotaryńczyk, że jednak nie­
wielu panów , na dw orach których baw ił po drodze, w ażyło­
by się na taką zabaw ę. Lecz w dalszym  ciągu zobaczył skłute 
w  ten sposób przez innych m yśliwych srogie b iałokływ e 
odyńce, ogrom ne, da leko  większe i zacieklejsze od tych, 
na k tó re  polow ano w lasach Niższej Lotaryngji i w pu­
szczach niemieckich. T ak w praw nych i dufnych w siłę dłoni 
łow ców , ani też takich uderzeń oszczepem nie w idział pan 
de Lorche nigdzie —  co, jako człowiek byw ały, tłum aczył 
sobie tern, że w szyscy ci, w śród niezm iernych borów  sie­
dzący ludzie, przyw ykają od dziecięcych lat do kuszy j 
oszczepu — zaczem i do  w iększej w ich użyciu dochodzą 
cd  innych biegłości.

Polana u sła ła  się w reszcie gęsto  trupam i wszelkiego 
rodzaju zw ierząt, lecz łow om  daleko jeszcze by ło  do końca.

złożenia blach, nie można by ło  znalezć innych T u r m ścił 
się g łów nie na koniu, k tó ry  leżał obok, juz m artw y, m ając 
O wszem , najciekaw sza a zarazem  najbardziej niebezpieczna 
ich chw ila m iała dop ie ro  nadejść gdyż otoka w parła w łaśnie 
na pustać kilkanaście żubrów  i turów . Chociaż w lasach 
trzym ały  się o n e  zwykle osobno, szły teraz pom ieszane 
razem , ale bynajm niej nie oślepłe z trw ogi, raczej groźne, 
niż przerażone. N ie szły też zbyt szybko, jakby pew ne 
w poczuciu okrutnej siły, że złam ią w szelkie zapory i przej­
dą; —  ziemia jednak zaczęła duanić  pod ich ciężarem. B ro­
d a te  byki, idące na czele g rom ady, ze łbam i nizko nad 
ziemią, zatrzym yw ały  się chwilami, jakby rozw ażając, w którą 
stronę  uderzyć. Z  potw ornych ich płuc w ydobyw ał się głuchy 
ryk, do  podziem nego grzm otu  podobny, z nozdrzów  dym iło  
parą, a kopiąc śn ieg  przedniem i nogami, zdaw ały  się upatry ­
wać z poa grzyw  krw aw em i oczyma ukry tego  nieprzyja 
cielą.

Tym czasem  naw rotnicy podnieśli ogrom ny krzyk, któ­
rem u od strony  głów nej ław y i od skrzydeł otoki odpo­
wiedziały setk i grom kich g ło só w ; zaw rzały rogi i piszczałki, 
zadrżała puszcza aż hen d o  najdalszych głębin, a jedno­
cześnie w ypadły  na polanę ze strasznym  harm idrem , goniące 
po tropie, psy kurpieskie. W idok ich w praw ił w  m gnieniu 
pka w e wściekłość samice, mające przy sobie nuode. Idące 
dotąd  zw olna stado  rozproszyło się w szalonym  pościgu po 
całej polanie. Jeden z turów , p łow y, olbrzymi, niemal po­
tw orny  byk, ogrom em  żubry przenoszący, puścił się w cięż 
kich skokach ku szeregow i strzelców , zaw rócił ku praw ej 
stron ie  polany, poczem ujrzaw szy o kilkadziesiąt kroków  mię­
dzy drzew am i korne, zatrzym ał się i hucząc, począł orać 
rogam i zjemię, jakby podniecając się do skoku i walki.

Na ten  straszny w idok naw rotnicy podnieśli krzyk jeszcze 
w iększy, w  szeregu  zaś m yśliwych ozw ały się przeraźliw e 
g ło sy : —  „K siężna! księżna! ratujcie p an ią !"  Z byszko por­
w ał za u tkw iony w śniegu oszczep i skoczył na skraj la­
su ; za nim skoczyło kilku Litwinów, gotow ych zginąć w 
su ;ob ron ie  córki K iejstuta, —  a w tem  zgrzytnęła w  rękach 
pani kusza, zaśw iszczał g ro t i przeleciaw szy ponad schy­
lonym  łbem  zwierzęcia, u tkw ił w jego  karku.

—  D o jta i!  — zaw ołała księżna —  nie pójdzie...
Ale dalsze jej słow a zg łuszył ryk tak straszliw y, że 

aż konie przysiadły  na zadach. T u r rzucił się, jak burza, 
w prost na pan vą, lecz nagle z niem niejszym  pędem  w ypadł 
z pom iędzy drzew  m ężny pan de  Lorche i pochylony na 
koniu, z kop ją w yciągniętą jak na rycerskim  turnieju, runął 
w prost na zwierza.

O becni ujrzeli przez jedno mgnienie oka kopję, utkw io­
ną w karku byka, która w net w ygięła się jak paląk i 
p rysła  w drobne złamki, zaczem olbrzymi rogaty  łeb zniknął 
całkiem  pod brzuchem  konia pana de Lorche, i zanim kto
z obecnych zdołał w ykrzyknąć, rum ak i jeździec wylecieli 
jak z procy w pow ietrze.

Koń, spadłszy na bok, począł bić w przedśm iertelnych 
drgaw kach nogami, oplątując je w e w łasne w yprute trze­
w ia; pan de Lorche leżał w pobliżu bez ruchu, podobny 
na śniegu do żelaznego klina, tu r zaś zdaw ał się przez
chwilę w ahać, czy nie pom inąć ich i nie uderzyć na inne 
konie, lecz mając tuż przed sobą te pierw sze ofiary, zw rócił 
się znów ku nim i ją ł pastw ić się nad nieszczęsnym  rum a­
kiem, gnio tąc go  łbem  i orząc z w ściekłością rogam i jego 
o tw arty  brzuch.

Z boru  jednakże sypnęli się ludzie na ratunek obcego 
rycerza. Zbyszko, którem u chodziło o ochronę księżnej, do­
biegł pierw szy i w bił o strze  oszczepu pod łopatkę  zwie­
rzęcia. Lecz uderzył z tanim  rozm achem , że oszczep przy 
nagłym  zw rocie tui a pękł mu w ręku, on sam zaś upadł
tw arzą śnieg. „Z ginał! zg in ą ł!"  —  ozw ały  się g łosy
biegnących z pom ocą M azurów . Tym czasem  łeb  byka j>o- 
k ry ł Zbyszka i przycisnął go  do  ziemi. O d strony księcia 
już nadbiegli dw aj potężni „b ro ń cy " —- bvliby jednak przy­
byli za późno, gdyby na szczęście nie uprzedził ich dw orza­
nin H law a, Czech rodem. Ten dopad ł przed nimi i pod­
niósłszy oburącz szeroki topór, ciął w  pochylony kark tu ra  
tuż za rogami.

Cięcie by ło  tak straszne, że zwierz runął, jak grom em  
rażony, z przerąbanym i kręgam i i łbem  niemal do  połowy, 
odw alonym ; lecz paaając, p rzygnió tł Zbyszka. O oaj „brońr 
cy“  odciągnęli w m gnieniu oka po tw orne cielsko, a tym ­
czasem  księżna i panny dw orskie, zeskoczyw szy z koni, 
nadbiegły, niem e z przerażenia, d o  rannego młodzianka.

On zas blady, cały zalany krw ią tura i w łasną, podniósł 
się nieco, spróbow ał w stać, ale zachwiał się, upadł na 
kolana, w yrzucił krew  ustam i i ciemności objęły  mu g ło ­
wę. O toczono go  ze wszystkich stron, ta rto  śniegiem , wle-r 
w ano w ino do ust, w reszcie łowczy, M rokota z M ocarzewa, 
rozkazał położyć go  na opończy i tam ow ać krew  za po­
mocą miękkich hubek borow ych.

•— Zyw będzie^ jeśli jeno  ziobra, nie pacierze, ma pu ło j 
m ione —- rzekł, zwracając się d o  księżnej.

W szelako inne dw orki zajęły się przy pom ocy myśliwców  
ratunkiem  pana de Lorche. O bracano  nim na wszystkie 
strony, szukając na zbroi dziur lub wgięć, uczynionych przez 

rogi byka, ale prócz śladów  śniegu, który  w bił się miedzy



p o #  brzuchem  w szystkie sw e w nętrzności, pan de Lorche 
zaś nie byl ugodzon. O m dlał tylko w skutek upadku i
jak fsię pokazało  później, rękę praw ą m iał ze staw u w y­
bitą. T eraz  jednak, gdy  zdjęto  mu hełm  i w lano do ust 
w ina, w net o tw orzy ł oczy, oprzytom niał — i widżąc po­
chylone nad sobą zatroskane tw arze dwóch m łodych dw o­
rek, rzekł po niem iecku:

—  Pew niem  już w  raju i an io łow ie są nade m ną?

D w orki nie zrozum iały w praw dzie tego, co pow iedział, 
ale rade, że ożył, poczęły się do  niego uśm iechać i przy
pom ocy m yśliwców  podniosły  go  z ziemi, on zaś jęknął, 
poczuw szy d ó I w  praw ej ręce, lew ą w sparł się na ram ie­
niu jednego z „an io jów “  —  i przez chwilę s ta ł nierucho­
mo, bojąc się kroku postąpić, gdyż nie czuł się pew ny w 
nogach. Zaczem  pow iódł - m ętnym  jeszcze wzrokiem po  po­
bojow isku: u jrzał p łow e cielsko tura, k tóre zblizka w ydaw ało 
się po tw orn ie  wielkie, i Zbyszka na opończy.

—  T en  to  rycerz przybył mi z pom ocą? — zapytał.
-— Źywy-li?

—  Ciężko pob it — odpow iedział jeden z um iejących 
po niem iecku du 'orzan.

W  tej chwili książę zbliżył się do niego i począł go 
w ysław iać: że swoim śm iałym  postępkiem  ochronił od sro­
g iego  niebezpieczeństw a księżnę i inne niew iasty, a może 
i życie ocalił —  zaco prócz rycerskich nagród, otoczy go 
chw ała.

R ozpływ ało się od takich słów  chciwe na sław ę serce 
pana d t  Lorche. R ozum iał on, że rycerz, k tóry  na dw orze Bra- 
banckim lub Burgundzkim  będzie m ógł opowiedzieć, iż na ło ­
w ach ocalił życie księżnie M azowieckiej, będzie chodził w 
chw ale, jak w słońcu. Ale tym czasem  w szyscy zajęci byli 
Zbyszkiem , k tóry  oprzytom niał na chwilę i zaraz pow tórn ie  
om dlał. Doświadczeni łowcy,, widząc, jak zaw arły się przy- 
iem jego  ręce, a usta pozostały  o tw arte, mówili między 
sobą, że nie wyżyje, lecz dośw iadczeńsi jeszcze Kurpie, z 
k tó n  ch niejeden nosił na sobie ślady niedźwiedzich pazurów , 
dziczych kłów , lub żubrych rogów , lepszą czynili nadzieję, 
tw ierdząc, że róg tu ra  obsunął się m iędzy żebram i rycerza, 
że może jedno z nich, albo dw a są złam ane, ale krzyż cały, 
gdyż inaczej nie m ógłby się m łody pan ani na chwilę 
przypodnieść. Pokazyw ali też, że w miejscu, gdzie upadł 
Zbyszko, by ła  jakby zaspa śnieżna, i to  w łaśnie go  ocaliło 
—  albow iem  zwierz, przycisnąw szy go  m iędzyrożem , nie 
podo ła ł zgnieść mu d o  szczętu piersi, ni krzyża.

1 okazało się, że Kurpie mieli słuszność.

Rolnictwo w Polsce.
S t a n  p o s i a d a n i a  z i e m i .  Rozdział ziemi pomię­

dzy p o s:adacz£. tak się przedstaw ia, że wielka w łasność, po­
m inąw szy tu Shąsk niedaw no przyznany i ziemię W ileńską, 
posiadała przed w ojną przeszło 12 mil. h a  ziemi, w  blisko
20.000 gospodarstw , podczas gdy  m ała w łasność posiadała 
okrąg ło  16 mil. ha ziemi w 2.631.000 gospodarstw  małych. 
Jeżeli pominiem y lasy, to  z całego obszaru państw a przy­
padało  w Polsce na wielką w łasność 3/ 8, a na m ałą w łasność 
i / H ziemi rolnej.

Rozmieszczenie wielkiej w łasności jes t następujące. 
C ały w schód oraz woj. lubelskie, łódzkie i śląskie mają 
wiecej niż 30 proc. w ojew ództw a zaję tego  przez w ielką w łas­
ność. N atom iast w ojew ództw a lw ow skie, kieleckie i poznań­
skie mają 25— 30 proc. pow ierzchni w ojew ództw a zajętej 
przez  wielką w łasność. T ylko w woj. pom orskiem , b iałosto- 
ckiem (drobna w łasność szlachecka), oraz stanisław ow skiem  
i krakow skiem  zajm ują wielkie gospodarstw a mniej niż 25 
proc. powierzchni.

M ała w łasność je s t najliczniej reprezentow ana, gdy  cho­
dzi o liczbę m ałych gospodarstw , w  woj. lubelskiem, kielec- 
kiem, krakow skiem , lw ow skiem , czyli w  daw nej M ałopolsce. 
Poniew aż tu w łaśnie ludność jes t w ogóle liczna, a ludność 
rolnicza bardzo gęsta , przeto mamy tu  do  czynienia z prze­
ludnieniem  kraju  ludnością m ałorolną. Tu leżą g łów ne polskie 
obszary  em igracyjne. W  związku z tern pozostaje zjawisko 
t. zvv. gospodarstw  karłow atych, t. j. zam ałych, ażeby rolnik 
m ógł w raz z rodziną z gospodarstw a sw ego wyżyć.  Jeżeli 
za takie gospodarstw a uw ażać będziem y gospodarstw a o 
pow ierzchni m niejszej niż 2 ha ziemi, to  w ojew ództw a za­
chodnie i M ałopolska posiadały na 100 podobnych gospo­
d ars tw  w w ojew ództw ie aż 40— 60 takich jednostek  gospo­
darczych, w ojew ództw a łódzkie, kieleckie i w arszaw skie mias 
ły  ich 20- -4 0 , podczas gdy  w ojew ództw a w schodnie posia­
dały  w każdym razie mniej niż 20 gospodarstw  lilipucich.

Istnienie gospodarstw  karłow atych w zachodniej i po­
łudniow ej Polsce, a b rak  ich na w schodzie Polski, przy 
rów nocześnie silnie na w schodzie reprezentow anej wielkiej 
w łasności, stw arza szczególne w arunki do rozw iązania tej 
nierów ności w  ten sposób, że m ała w łasność ze zachodu 
m oże się rozw ijać dzięki wielkiej w łasności g łów nie na 
w schodzie.

Rozwiązanie kw estji agrarnej w Polsce zachodniej i środ­
kow ej nie d a  się pom yśleć bez przesilenia się ludności ro l­
niczej z tych ziem do ziem w schodnich. K olonizacja jednak 
ziem w schodnich iść musi w parze z m eljoracją i osuszaniem 
tw y c h  ziem, przez co ilość ziemi pod upraw ę znacznie się 
pow iększy. N iedostatecznie w yzyskane torfow iska i łąki, o- 
raz złoża rudy bagiennej ulegną wówczas dopiero  intensyw ­
nej eksploatacji.

Z m i a n y  w  p o s i a d a n i u  z i e m i .  —  P a r c e l a c j a ,  
k o l o n i z a c j a ,  r e f o r m a  r o l n a .  Przeludnienie wsi pol­
skiej ludnością rolniczą, skłania z konieczności społeczeństw o 
do  pewnych zmian w  stanie posiadania ziemi Zmiany te 
odbyw ają się albo dobrow olnie, w skutek procesu rozorze- 
daży wielkiej w łasności pom iędzy drobnych posiadaczy^ co 
zow ie się parcelacją, a lb o  drogą przym usow ą, zorganizow aną 
przez państw o, jak to  się działo na ziemiach b. zaboru prus­
kiego, gdzie p ruska komisja kolonizacyjna kolonizow ała ode­

b raną niekiedy właścicielom, częściej zaś od nich podstępnie 
w ykupioną, ziemię. Do przym usow ej sprzedaży wielkiej w łas-, 
n-ości p ryw atnej czy publicznej i zamienienia jej na żyw otne 
gospodarstw a wiejskie dąży rów nież uchw alona p izez Sejm 
ustaw odaw czy (w  r. 1920) reform a rolna. O bok reformy 
należy jeszcze w ynnenić osadnictw o w ojskow e na kresach.

R o l n i  cgje u ż y c i e  z i e m i .  W  w arunkach naszki­
cowanych pow yżej, rolnik polski w yzyskuje ziemię nierów no­
miernie. W ojew ództw a północno:zachodnie (pom orskie, po ­
znańskie, łódzkie, w arszaw skie), jakoteż w oj. tarnopolskie 
m ają przeszło  55 proc. ziemi, zajętej pod upraw ę roli, w oje­
w ództw a południow o-zachodnie (lubelskie, lw ow skie, kielec­
kie, krakow skie i śląskie) mają juz ty lko 45— 55 proc. ziemi 
zajęte; ood upraw ę roli, woj. stanisław ow skie, białostockie 
i1, cały  w schód m ają poniżej 45 proc. pow ierzchni sw ej, 
zajętej pod upraw ę ról.

Z tego  widać, że wyzyskanie ziemi dla celów  rolniczych 
postępu je  od zachodu, gdzie jest najw iększe, ku w schodow i, 
gdzie się zmniejsza. W ielkie jes t tylko na w schodzie w 
woj. tarnooolskiem , z pow odu nadzw yczaj żyznej > ziemi.

O bszary  najintensyw niejszej upraw y roli odgryw ają w 
Polsce rolę spichlerzy zbożow ych (woj. poznańskie, Podole!. 
W yrów nanie w użyciu ziemi na naszym  w schodzie i na 
zachodzie, pociągnie za sobą tak po trzebne w Polsce wzmo­
żenie produkcji i bardziej rów nom ierny rozkład tejże.

C harakterystyczne św ia tło  na użycie ziemi rzuca także 
w ydajność g run tów  upraw nych w  Polsce. Pod tym w zględem 
najw yżej sto ją  w ojew ództw a zachodnie (poznańskie i pom or­
skie), k tóre uzyskują przeszło  15 q z ha żvta i jęczmienia, 
a pszenicy przeszło  17.5 q z ha. W  innych w ojew ództw ach 
^olski w ydajność zboż w aha się od 9 do 13 q z ha. W ydaj­
ność ziem niaków w aha się w  całej Polsce od 80 do  120 q z ha 
i jest w iększa na zachodzie i na południu, niż. w środku i na 
wschodzie Polski.

P r o d u k c j a  r o l n i c z a  i h o d o w l a n a  P o l s k i .  
Celem pracy rolnika polskiego jest, od najdaw niejszych cza­
sów  aż do  dzisiaj, produkcja g łów nych zbóż, tak dostarcza­
jących chleba (żyto, pszenica), jak i niechlebow ych (owies, 
jęczmień). N a dalszym  planie sto ją  p łody  drugorzędne, czy 
te, k tó re  m ają znaczenie odżyw cze, a w ięc ziemniaki, hrcczka, 
proso, kukurydza, czy też te, k tóre  m ają znaczenie przem ys­
łow e np. bu rak  cukrow y, len, chmiel, rzepak i i.

Z boża zajmu ją mniej niż J / l  jczęść pow ierzchni Polski. 
W iele ziemi pośw ięca się 'upraw ie ziem niaków  (5"/o), o wiele 
mniej płodom  drugorzędnym . Szczególnie kultura buraka cu­
krow ego m ogłaby być na południow ym  w schodzie Polski
znacznie wzm ożona.

W  latach 1920 i 1921 oceniano w  całej Polsce zbiort 
zbóż i ziem niaków jak następu je :

ży to  ow ies jęczmień pszenica ziemniaki
u tysiącach q

1920 18.711 18.733 8.397 6.189 180.963
1921 18.711 21.814 12.237 10.181 167.996

Pierw szem  zbożem Polski jest żyto. N ajw ięcej się go  u- 
p raw ia na glebach polodow cow ych, a  w ięc w w ojewódz- 
wie poznańskiem  i pom orskiem , potem  w w ojew ództw ach 
centralnych Dolski, oraz w woj. lwowskiem . O wies w yka­
zuje w iększe zbiory w okolicach w yżynnych i podgórskich, 
więc w  woj. lwowskiem , lubelskiem i w arszaw skiem , jęcz­
mień w tych sam ych w ojew ództw ach, oraz w woj. poznań­
skiem i tarnopolskiem , pszenica zaś w woj. poznańskiem , 
w arszaw skiem , kieleckiem, lubelskiem, krakow skiem , lw ow ­
skiem i tarnopolskiem .

Polska pow raca pow oli do  sw ojej produkcji przedw o­
jennej T ylko pszenicy upraw ia się jeszcze ciągle znacznie 
mniej niż przed w ojną. W ym aga ona bow iem  nietylko spe­
cjalnych w arunków  upraw y, ale przedew szystkiem  żyznej 
gleby.

Buraki cukrow e upraw ia się g łów nie w woj. poznań-l 
skiem i pom orskiem , następnie w woj. w arszaw skiem  i luJ 
belskiem .

Len i konopie, hreczka i p roso  udają się w dużej iloąci^ 
na w schodzie Polski, kukurydza trzym a się okolic naddnie- 
strzańskich. :

Proces parcelacji odbyw a się w Polsce od dość daw na 
bez przerwy. Bez przerw y wielka w łasność zmniejsza się, a 
naw et zanika w  pew nych okolicah, a  m ała w łasność się po ­
w iększa. Już po w ojnie (w  latach 1919— 1921) rozparcelo­
w ano 1679 m ajątków  o obszarze 264.000 ha (najw ięcej w 
woj. lubelskiem  i tarnopolskiem ). W łasność komisji koloni- 
zacyjnej, k tó ra  w r e z u l t a c i d  m im o g w ałtu  w ykazała w y­
niki niezbyt korzystne dla niemczyzny, sta ła  się w łasnością 
państw a i ulega podziałow i pom iędzy polskich nabyw ców . 
T ak sam o nie udała się akcja Banku W łościańskiego, popie­
rana przed rząd rosyjski, a  mająca na celu popieranie kolo­
nizacji rosyjskiej w  Polsce. W  związku z reform ą rolną w y­
kupiono w r. 1921— 23 m ajątki o 7.448 ha i przystąpiono do 
ich parcelacji. N ajw ięcej m ajątków  zakupiono w woj. kra- 
kow skiem , następnie w lubelskiem  i w arszaw skiem . N a o- 
sadnictw o w ojskowe na kresach w schodnich przeznaczono
390.000 ha  i rozdzielono w 1923 r. 120.000 ha pomiędzy 
2.600 osadników' wojskow ych.

Odwiecznym terenem  kolonizacyjnym polskim są kresy 
w schodnie. Jak  z poprzedniego przedstaw ienia wynika, wielka 
w łasność jest tu  reprezentow ana bardzo licznie, a m ała w ła­
sność posiada więcej i lepszej nieraz ziemi, niż m ala w łas­
ność na zachodzie Polski. D odajm y do tego, że kresy w schod­
nie są bardzo rzadko zaludnione i nie wyzyskują ziemi na­
leżycie, a w ówczas zrozumiem , dlaczego w łaśnie Podole 
i W ołyń, krainy o bardzo żyznej ziemi, które m ogą wyży­
wić o  wiele liczniejszą ludność rolniczą niż żywią, i dlaczego 
woj. poleskie i now ogródzkie z ziemią ubogą, nieraz bagni­
sta, ale bardzo rzadko zaludnioną i leżącą w  wielu miejscach 
odłogiem , są najw ażniejszem i obszaram i kolonizacyjncm i Pol­
ski. N ie wykluczając wcale m iejscow ej ludności polskiej i 
puskiej od udziału w nabyw aniu ziemi, rnożnaby tu  znaleźć 
miejsce dla wielu osadników  z przeludnionych rolniczo okolic 
woj. krakow skiego i zachodnich województw  b. Królestwa 
Polskiego. In teres narodow y polski zostanie zaś w ten spo­
sób zabezpieczony, gdy  żyw ioł tubylczy polski, skazany czę­
stokroć na w ynarodow ienie, zostanie przez napłvw  nowych 
sił w zmocniony i zabezpieczony^',-..

P rzem ysł rolniczy, zw iązany ściśle z produkcją rolniczą, W 
stoi najw yżej w ziemiach zachodnich i centralnych. Z prze­
szło S0() gorzeln i w latach 1920/21 (w r. 1913 było  w Polsce 
2400 gorzelni), i w yrabiających sp iry tus (około 0.5 mil. hl), 
około  600 znajduje się w  w ojew ództw ach zachodnich Polski 
(w poznańskiem  i pom orskiem ). Tam  rów nież w yrabia się 
najw ięcej piw a (trzecie m iejsce w  produkcji piwa zajm uje 
woj. krakow skie).

Z  67 cukrow ni w Polsce było  w' woj. w arszaw skiem  21, 
w' poznańskiem  18, pom orskiem , łódzkiem  i lubelskiem po 6, 
w kieleckiem 4, a w woj. lw ow skiem  tylko 2. Razem w ypro­
dukow ano cukru w r. 1920/21 1,5 mil. q (przed w ojną około 
6 mil. q w 88 cukrow niach).

H odow la zw ierząt dom ow ych przedstaw ia się wr cyfrach ^
przedw ojennych i pow ojennych w mil. sztuk jak następu je: 

bydło konie tizoda  chleum a ow ce i kpzy 
rok 1910 8.4 3.4 5.2 ’ 4.3
rok 1921 7.9 3.2 5.2 2.2 1

W idać z zestaw ienia, że produkcja hodow lana pow róciła na- 
ogó ł do  cyfr przedw ojennych. W yjątek  stanów  tylko ilość 
bydła rogatego  i owiec, która bardzo spadła. N ajw ięcej bydła 
w ykazuje w r. 1921 woj. poznańskie, krakow skie i lw ow skie 
(30— 40 sztuk na km2), o w iele mmej (10— 20 sztuk na km2) 
woj. w ołyńskie, białostockie i now ogródzkie, najm niej (1— 10 
na km 2) woj. poleskie, jakkolwiek tu na wschodzie ma 
Polska rozległe onszary łąk, dostarczających w yborow ego

Lecz stosunek do  pow ierzchni nie jest tak typow y, 
jak stosunek do cyfry ludności. T u  się bowiem pokaże,
że woj poleskie baidzo  obszerne, lecz m ało ludne, ma po­
w yżej 400 sztuk bydła na 1U00 m ieszkańców. C yfrę taką
znajdujem y tylko w w oj. poznańskiem  i pom orskiem . Naj­
mniej bydła w taktom zestaw ieniu (250— 300 sztuk na 1000 
mieszk.) w ykazuje woj. tarnopolskie (zniszczone w ojną), kie­
leckie, łódzkie i śląskie.

Ilość koni w stosunku  do pow ierzchni jest najw yższa 
w wOj. lw ow skiem  i tarnopolskiem  (pow yżej 13 na km2), śred­
nia w woj. w ołyńskiem , lubelskiem, kieleckiem, łódzkiem  i 
poznańskiem  (10— 13 koni na km 2), najm niejsza w  woj 
Śląskiem, stanisław ow skiem  i na północnym  w schodzie Pol­
ski (2— 3 koni na km2). Inaczej przedstaw i się rzecz, gdy 
zestaw im y ilość koni w stosunku  do zaludnienia. W ów czas- 
najw ięcej koni przypadnie na woj. w ołyńskie (200— 250 sztuk 
na 1000 mieszk.), d rug ie  miejsce zajm ą w oj. tarnopolskie, 
lubelskie, białostockie, now ogródzkie i pom orsk.e (150— 200 
koni na 1000 m ieszkańców ), najm niej (poniżej 50 koni na 
1000 mieszkańców) zaś koni w stosunku  do  zaludnienia .wy­
kazuje w oj. śląskie. Inne jest rozm ieszczenie trzody chle*wne 
w  Polsce. W praw dzie nigdzie tej hodow li nie brak, jednak 
najw ięcej nierogacizn}', hoduje się w  woj. Śląskiem, pozi.ań- 
skiem i pom orskiem , w ięc w ziemiach zachodnich, w kto-  ̂J 
rych przypada ponad 30 sztuk na km 2. W szystkie inne ! 
ziemie polskie, a zw łaszcza północny wschód, w ykazują zna­
czne obniżenie tej hodowli.

śm

O braz uprzednio  naszkicow any przekonyw a, że nie brak 
w Polsce ani zw ierząt pociągow ych, ani bydła mlecznego J  
czy tucznego. Przytem  hodow la sta je  się coraz bardziej ra- ^  
cjonalną. W yzyskanie nabiału  przez gosnodarstw a czyni 
szybkie postępy (w yrób m asła  i serów ). D odać należy, że 
rozpow szechniony jes t szeroko chów  drobiu, tak, że jaja 
w ywozi się w dużej ilości.

Wykupienie ciała św. Wojciecha.
O dy św. W ojciech zam ordow any, zosta ł przez Prusa 

ków, którym  niósł św iatło  nauki C hrystusa, B olesław  C h ro -l(B  
bry  postanow ił w ykupić ciało m ęczennika i złożyć w 
G nieźnie, w kosztow nym  grobow cu.

Tym  sposobem  p ragną ł oddać cześć św iętem u i po ­
zyskać jego  błogosław ieństw o d la  kraju.

P osła ł więc rycerzy z bogatym i d a ry w złocie, srebrze, 
tkaninach, broni. Z łożono je na wadze, a na drugiej szali 
zw łoki św iętego. ♦

Ku zdum ieniu jednak chrześcijan i pogan szala ze zło­
tem i siehrem  podniosła  się w górę, jakby nic nie ważyła 
w porów naniu  z ciałem m ęczennika.

D orzucają na nią, co k to  m a przy sobie, ale darem nie: 
to  są tylko dary , ofiara przecież w ięcej u  Boga m a zna­
czenia, wńjcej nieskończenie waży.

Jakże więc spełnią rozkaz sw ojego m onarchy?
W tem  w ysuw a się z tłum u uboga w dowa, chrześci­

janka. Tak gorąco  pragnęła, by ciało św iętego wykup one- 
zostało  z rąk niew iernych i uczczone pogrzebem  chrzęści’ 
jańskim , —  tak gorąco  tego  pragnęła! G dyby m iała skar-'*'Ł 
by, oddałaby je  za me, oddałaby  tak chętnie, —  możeby 
p rzew aży ł^  szalę? Ale nic nie ma. O to dw a piemązki- 
cały jej m ają tek , dw a pieniążki, w  ciężkim trudzie za- 
robione, może na chleb d la dzieci, —  niech je  Bóg p rzy i ' 
mie, bo więcej nic nie m a; oddałaby przecież choćby życie! 
w łasne, gdyby po trzebne było.
v Rzuca m ałe pieniążki na szalę pełną złota, —  nie-1
w ielka to  ofiara, ale p rosto  z serca, a Bóg serca nasze| 
ocenia.

I o to  cud!
Szala ze złotem  opada, opada do sam ej ziemi. Zdejm i 1

ją srebro , złoto, dw a pieniążki w dow y m ają tę  sam ą w a g e l 
co ciało św iętego, bo także są  ofiarą.
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